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Pomoc Weroniki i Antoniego Stangretów
Noc się już skończyła, już widniało, niebo było takie różowe. Nagle słyszę gwizd, ale
nie wstaję. Jeszcze jeden gwizd, też nie. I później nagle słyszę: – Soniu, Soniu. Już
wiedziałam, że to Tońko. Wyskoczyłam z tego zboża. Zboże było niskie, ja miałam
rozpuszczone włosy na tle różowego nieba. A on mówi:  – Wyglądasz jak Matka
Boska. Matka Boska cię uratuje. Siadaj na rower. I siadłam na ten rower. I on mnie
wiózł trzydzieści pięć kilometrów z powrotem na rowerze. Na obrzeżach miasta żyła
krewna rodziny Gawlińskich. Już nie można było dalej jechać, bo już miasto było, już
ludzie chodzili po mieście i tak dalej – zawiózł mnie do tej babci Gawlińskiej. Ja u tej
babci przesiedziałam na piecu. Później od tej babci przeszłam do jej córki, ona miała
męża Ukraińca, to znaczy synowie byli Ukraińcami i dom jej był naprzeciw cerkwi. Ja
siedziałam  tam  zamknięta  w  szafie.  Szafa  stała  przy  oknie.  Któregoś  dnia  ja
usłyszałam – to była niedziela – że Roman, syn jej, mówi: – U nas jest Żydówka. Jak
on tak powiedział, to ja prędko powiedziałam jego matce. W nocy musiałam uciekać
stamtąd, już nie było gdzie. Poszłam do Weronci, do tego Stangreta do domu, na
strych.  Posadziła  mnie  tam  na  strychu,  ale  tam  zawsze  było  pełno  Niemców.
Przychodzili do niego, oni pili na dole, a ja siedziałam na strychu. Każdy Żyd wiedział,
że jak przyjdzie do Weronci, to ona uratuje. Temu da dolary, temu pomoże. Ja tam
siedziałam na tym strychu przez pewien czas, nie umiem określić nawet. Ponieważ to
był dom lekarza, tam było pełno różnych takich igieł,  różnych zastrzyków, jakieś
rupiecie na strychu. Ja sobie brałam te igły i niby szyłam, naprawiałam sobie. Nie
mogłam  szyć,  bo  nie  miałam  nici.  I  któregoś  dnia  znalazłam  medalik,  to  był
szkaplerzyk taki. I ja sobie urwałam kawałek sznurka ze spódniczki, powiesiłam sobie
ten medalik na szyi. Przyszła Weroncia, przyniosła mi jedzenie i mówi: – Co ty tu
masz? To ja mówię: – No nie wiem. Tak moje koleżanki noszą, to ja też mam. To
mówi: – Wiesz, to jest Matka Boska, Ona ciebie uratuje. I wbiła mi to do głowy. Ja
wtedy powiedziałam sobie tak: – Tońko powiedział, że wyglądam jak Matka Boska.



Ona powiedziała, że Matka Boska mnie uratuje. To jak mnie Matka Boska uratuje, to
jak skończy się wojna, ja przyjmę chrzest i będę się nazywać Maria. I to było takie
postanowienie. Później stamtąd musiałam uciekać, bo zrobiło się gorąco.
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